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S z c z ę ś liw e  U  n i

T°mienne uśmiechy mówią wszystko! Nieźle wiedzie się dzieciom z Katowickiego Zjednoczenia Przemy­
słu Węglowego na kolonii w Rajczy

przeżyw a liśm y to niegdyś, my 
■i. Wszyscy dorośli, choć nie 
k ie i^SZyscy w  jednakowo szero- 
le i  1 radosnej skali. To wspania- 
• UcZucie oderwania się od ksią- 

co ty lko  pa-
Zek .
chn ii Wszystkiego, 

la}o szkołą.

Wakacje... Dwumiesięczne wa­
kacje po zakończeniu roku szkol­
nego, w  czasie którego dzień po 
dniu upływ ał na m niej lub więcej 
chętnym pochłanianiu tzw. „w ie ­
dzy“  i na marzeniach o tym  wspą 
n ia łym  okresie, w  któ rym  nie

trzeba wygniatać łaWy szkolnej, 
a można użyć swobody, słońca, 
wody i  powietrza.

Przeżywaliśmy wszyscy mniej 
lub więcej wysoką „gorączkę 
przedwakacyjną“ , która  uniem

^Vy$iycz«a perła M oraw

Podziem ny k rn j bojki
Na trasie Brno—Praga, leży

mała niepozorna stacja ko­
lejowa, Blansko. Jest to sta- 

*e> historyczne miasteczko, po­
wstałe w 1131 r., należące nie- 

do biskupstwa olomuniec- 
leSo, Położone wśród gór, pe-sła- 

parę ładnych zabytków 
istoryeznych, pociąga oko tu - 

^s ty . Jednak nie to jest powo- 
dużego ruchu na małej sta- 

, yłce, To śliczne, małe miastecz­
ka jest punktem wyjściowym  w 
la t*n® baj kń do wspaniałych sta 
»¿tyłowych jaskiń Morawskiego
*'rasu,

rz o?-* od h ilku  wieków źródła 
KI» ‘ Punk'v i, wypływającej na- 
k szerokim strumieniem ze sto­
ję shaiistej góry, w odległości 4 
Vv;' °t> Bianska, otoczone były 

? tajemnicą. K rążyły o nich 
¿•'dziwaczniejsze legendy, je - 
ty-i, n'k t nie pokusił się o spra- 
łli* -nie ich. Istniało przypuszczę 

e> że jest to ta sama woda któ- 
ukazuje się od czasu do czasuta

U” , przeciwnej stronie góry, na 
sta - “ przepaści Macochy“  w  po- 
t aci dwu małych stawów. Aby 
sk fPtawdzić, należało wejść po 
s„^!acil na szczyt góry i  ten 
h»’?  sP°sób zejść na dół, na dno 
0i*ei>aści.

^  ciągu X IX  w. próbowali te- 
i ° dokonać profesorowie: di Wen 
Isi ! A^solon i Krąż. Tylko Wen- 
h.0" ’ udało się dostać na dno 
r*cPaści. Badając je, przekona?

k u l i ’38»V l-m e tr. słup sta lagm i- 
^  *  Jaskim i M asaryka. U  dołu: 

aiebietki« jeziorko

się że przypuszczenia by ły  słu­
szne. Woda z niebieskich stawów 
przepływa 400 metrów pod zie­
mią i następnie w ypływ a na kró t 
k ie j przestrzeni u samego stoku 
góry, aby później znów wedrzeć 
się w  skały i zniknąć w  czeluś­
ciach jaskini. Po powrocie, d r 
Wenkiel kazał wre wnętrzu góry 
przekopać kanał obok biegu Pun- 
kw i, aby uzyskać wygodne prze j­
ście na dno przepaści. Nie przy­
puszczał wtedy, że daje początek 
odkryciom jednego z na jw ię­
kszych cudów świata — sta lakty­
towych jaskiń, które do tego cza 
su Morawski Kras zazdrośnie u- 
kryw a ł przed ludzkim  okiem.

Dotychczas, na przestrzeni 15 
km odkrytych zostało około 80 
jaskiń. Przekopane wygodne clio 
dn ik i i elektryczne oświetlenie 
u łatw ia ją turystom  ich zwiedza­
nie.

Trudno jest opisać wspaniały 
wygląd Morawskiego Krasu. Ze 
sklepień zwisają przeźroczyste o 
ślicznych kształtach sople, po któ 
rych powoli skapuje woda w a­
pienna. Przez m iliony lat, wapno 
to osadzając się i  krystalizując na 
skałach, potworzyło oryginalne 
postacie, c oś w rodzaju rzeźb: 
czarownicy, anioła, wielbłąda, 
zająca, św ierku pokrytego śnie­
giem, parasola. Najpiękniejsza 
jest jaskin ia tzw. „Masarykowa“ , 
w  k tó re j wśród cudnych kształ­
tów przyroda stworzyła o ryg i­
nalnej wielkości, cudną postać 
Madonny z Dzieciątkiem na rę­
ku. Postacie te, oświetlone um ie­
jętn ie kolorowym i św iatłam i, ro ­
bią ..a zwiedzającym ogromne 
wrażenie.

Wszystkie te cuda błędną je ­
dnak wobec piękności jaskin i, 
przez którą przepływa na drugą 
stronę góry Punkwa. — Turyści 
wsiadają tu  do łodzi, które j 
stern ik robi wrażenie Charo­
na i  powoli wśród wgłębień i 
grot, oświetloną od głębi kolo­
row ym i reflektoram i wodą prze­
wozi ich przez ten bajkowy Styks 
niestety ku normalnemu życiu.

Skalista, 108 metrowa „prze­
paść Macochy“  ma także swoją 
legendę. M ów i ona o macosze, 
która zazdroszcząc swojej pasier­
bicy piękności, zrzuciła ją  do 
przepaści. Dziewczyna jednak 
zatrzymała się na krzakach i  zo­
stała uratowana, a oburzony lud 
w rzucił morderczynię do głębiny. 
Śladem jej poszło już k ilka  osób. 
które widocznie chcąc umrzeć 

romantyranyoh okolioa-

Tak zwany „korytarz sopli“  u wej­
ścia do jaskini Masaryka. „Sople" 
(stalaktyty) są koloru pastelowo- 
różowego i  dochodzą do 5 m długości

żliw ia ła  nam „koncentrację na­
ukową“ .

Dziś żyjemy ty lko  wspomnie­
niam i, a samą wakacyjną ra ­
dością sycą się dzieci i  m ło­
dzież. Całe o w iele od nas szćzę- 
śliwsze, rozradowane, rozwrzesz- 
czane i  rozbrykane młode poko­
lenie.

Gdybyśmy przeszli całą Pol­
skę wszerz i  wzdłuż, zaglądnęli 
do każdego zakątka, wszędzie 
dojrzym y gromady brykającej 
na słońcu młodzieży, wszędzie 
usłyszymy beztroski, pełen ra ­
dości życia śmiech.

Dzisiejsza młodzież jest szczę­
śliwsza, n iż 'm y, którzyśmy w: na­
grodę za pilność i  dobre sprawo­
wanie wyjeżdżali na „fe rie “  ’ do 
ciotek czy babek. Dziś są kolonie 
i  półkolonie i  cała ta wspaniała 
organizacja, kierowana przez 
Państwo, dzięki k tó re j młodzież 
może spędzać wakacje o jak ich 
myśmy najczęściej nawet nie ma 
rzyli.

W górach i  nad morzem, nad 
pięknym i jezioram i i  wśród wśpa 
niałych lasów we wszystkich 
częściach naszego k ra ju  istnieją 
kolonie dla młodzieży szkolnej, z 
których korzystają dziesiątki i 
setki tysięe^ chłopców i dziew­
cząt. Dziesiątki i  setki tysięcy 
młodzieży korzystają z półkolo­
n ii, organizowanych we wszyst­
kich praw ie większych ośrod­
kach.

Dziś nie żałuje się na ten ęel 
pieniędzy i  dzieci żyją dzięki te­
mu w  daleko lepszych warunkach 

[ od przeciętnych w arunków  do­
mowych.- Dają fundusze władze 
szkolne i  zakłady prący, insty­
tucje publiczne i  organizacje spo­
łeczne.

Sumy te przetapiają się na 
czystą radość na zdrowie i  Siły 
wypoczywających dzieci.

Aby zrozumieć, jak  niewspół­
m iernie w ie lką do sumy Wydat­
kowanej na te cele gotówki, jest 
suma dziecięcej radości, trzeba 
koniecznie pojechać do jakiego­
ko lw iek ośrodka kolonijnego i 
przyjrzeć się opalonym na brąz 
dzieciom. Trzeba je widzieć przy 
grach i  zabawach, przy jedzeniu 
i  wypoczynku, przy pogadankach 
i przy ognisku wieczornym. Tu 
na koloniach i  półkoloniach nie 
poznają swych dzieci rodzice, a 
swych wychowanków nauczy­
ciele.

Bo też tu  dziecko wyciągnięte 
z normalnego, najćżęśęiej krępu­
jącego je otoczenia, może swo­
bodnie odetchnąć, odżyć i  nabrać 
nowych sił do dalszej pracy i na­
uki.

Kolonie, półkolonie, obozy Wa­
kacyjne — to wszystko tę tn i ży­
ciem' i radością a m artw i , się ty l­
ko tym , że już _ za dw a tygodnie 
wakacje się kończą.

Jeszcze dwa tygodnie beztroski 
i  odpoczynku, a potem powrót 
na ławę szkolną, ale z całym na­
gromadzonym w  czasie wakacji 
zapasem zdrowia i  energii.

Można pozazdrościć apetytu tym oto harcerkom, ale nie zazdrośćmy. 
Niech zjedzą wszystko i  spieszą — po „repetę“ .«.

Słońce, woda i  las — czego więcej trzeba młodym, rozbrykanym dzie­
ciom?

„Przez żołądek — do zdrowia, i  siły!“  — oto zasada, której hołdują ei 
mali wczasowicze „ fasujący“  prowiant na wycieczkę

Wszystkie zdjęcia K. Seko

ności, rzuciły  się z urw iska i  u to­
nęły w niebieskim jeziorku.

Jaskinie zwiedzać można ty lko  
z przewodnikiem. Człowiek nie- 
obeznany, a w  dodatku nie zda­
jący sobie sprawy z niebezpie­
czeństwa, może łatwo zbłądzić 
wśród rozlicznych korytarzy, ja ­
skiń, schodów i  stawów. Jeden 
z turystów , k tó ry  lekkomyślnie 
odłączył się od grupy, znaleziony 
został przez ekspedycję w  stanie 
kompletnego rozstroju nerwo­
wego.

Już dwa razy po odkryciu ja ­
skiń, wszystkie groty i całe dno 
przepaści, w  zupełnie nieznany 
sposób napełniały się wodą. Przy 
puszcza się, że w  czasie wiosen­
nych roztopów wzbierały pod­
ziemne źródła Punkw i i  woda nie 
mając innego ujścia, zalewała 
groty. Obecnie zainstalowano ca­
ły  szereg urządzeń odwadniają 
cych. które regulują przyp ływ  i 
odpływ wody pod ziemią.

W muzeum, urządzonym obok 
wejścia do jaskiń pełno .jest po­
zostałości po człowieku epoki ka 
miennej, k tó ry  mieszkał wówczas 
w grotach. K to  w ie czy i dzisiaj, 
gdyby nie zimno, w ie lu  z nas nie 
zgodziło by się zamieszkać choć 

.krótko w tej krainie bajki.

Na szerokim śmiecie isiKSfi*?

Dzieci wyrwane z piekła wojny domowej. Pierwszy transport dzieci 
greckich w Czechosłowacji. Po przejściu kwarantanny młodych Greków 

oddano pod opieką do domów prywatnych

Lotniczka szybowcowa Elisabeth 
Boselli, rekordzistka świata w 
locie szybowcowym na wysokość 
(5.300 m). Zdjęcia dokonano 
mieszkaniu prywatnym p 

te lli

w
Bo-
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Skoro przeciętny Europejczyk 
usłyszy jakąś wzmiankę o 
Tahiti, widzi w wyobraźni 

utopijny obraz egzotycznego ra­
ju. Uważa Tahiti za kraj, gdzie 
człowiek ani nie orze, ani nie 
sieje, ani nie żniwuje, a siedząc 
w  cieniu drzew, zbiera spadające 
mu na łono owoce. Oto Tahiti 
oglądane na ekranach w kalej­
doskopie niezliczonych filmów. 
Tak też wygląda Tahiti w ujęciu 
pisarza, bawiącego tam dwa do 
trzech tygodni, który po swoim 
powrocie pisze na ten temat 
książkę podróżniczą.

W rzeczywistości tymczasem 
istnieje także inne Tahiti, które 
znają cl, co przeżyli tam sześć i 
więcej lat. To Tahiti nie jest tak 
nęcące i nie tak rajskie, jak Ta­
hiti widziane obiektywem Holly­
woodu, niemniej jednak godne 
uwagi i interesujące.

Tahiti bez pozłoty
M y ś lą c  o te j  w y s p ie  w y o b r a ż a m y  s o b ie  „ r a j  n a  

z ie m i“ . J a k  je s t n a p r a w d ę  ?

Kolonia francuska
Cudzoziemca zachwyca przede 

wszystkim bujny charakter 1 zie­
leń roślinności. Na wyspie znaj-

zmonopoiizowaii sobie handel i 
rzemiosło. Co pozostaje więc 
mieszkańcom Tahiti? Jak zara'

cechuje prawidłowość rysów i  
choć nie wykazują w yb itne j p ię­
kności, to jednak trudno je na-

biają na życie? Otóż tubylcy są j zwać nieładnymi.
jedynie drobnymi rolnikami, ry - j  Noszą długie, rozpuszczone, 
bakami lub drwalami. Rolnicy czarne jak kruk włosy. Ubierają 
tubylcy uprawiają koprę, ma- ! się jak kobiety białe z tym je- 
niok, banany, ananasy i inne zie- ! dnak, że pozostawiają odsłonięte 
miopłody i owoce, oczywiście ramiona i szyję. Nie noszą poń- 
wszystko w małej skali. Tubylcy czoch ani obuwia, a w lekkości 
zazwyczaj nie posiadają ziemi w ' chodu górują nad białymi, Su- 
większych rozmiarach, ani też knie szyją im szwaczki chińskie

_ __________ _ ___ nie chcą stać się farmerami czy mniej więcej na wzór europej-
duje się przeszło dwa tysiące plantatorami. Tubylcy, a także 1 ski. Rade noszą pierścienie, bran- 
jnetrów wysoka góra Mount Oro. ! mieszańcy są znakomitymi ry_ j  żoletki i broszki, sporządzone 
fena, tworząca wspaniale tlo j bakami. W pożywieniu tubylca, j głównie przez tubylców. Dziew 
miasta i portu. Quai de Subsis. i ry*)a posiada donioślejsze znaczę- 
tences, reprezentacyjna ulica sto- n*e> an^ el* u nas mięso. Wobec

braku urządzeń chłodniczych,iicy Papeete prowadzi wzdłuż na 
brzeża portowego. Przy tej ulicy 
osłanianej cieniem rozłożystych 
drzew znajdują się sklepy 1 urzę­
dy. Domy te zbudowane są w 
większości z drzewa,

Tahiti jest kolonią francuską, 
jakkolwiek liczba mieszkańców 
pochodzenia czysto francuskiego 
nie jest większa od 300. Spośród 
30.000 mieszkańców wyspy, oko­
ło 80 proc. jest pochodzenia czy­
sto względnie mieszanie -  poline­
zyjskiego. Po nich największy 
odłam tworzą Chińczycy, których 
liczbę ocenia się na 7 do 8 tysięcy 
osób. Nadto na Tahiti zamieszku­
je około 50 Amerykanów oraz 
mniejsze grupki Szwajcarów, 
Anglików, Polaków, Włochów, 
Rosjan i Austriaków,

Około dziewięć dziesiątych 
handlu detalicznego i rzemiosła 
oraz większa część handlu hur. 
towego znajduje się w rękach 
Chińczyków. Chińczycy wypieka­
ją chich, uprawiają jarzyny i wa­
rzywa, które sprzedają na lokal­
nych rynkach. Oni zajmują się 
krawiectwem i szewstwem. Chiń 
czycy stanowią wreszcie na Ta­
hiti najzamożniejszą warstwę.

Z cieffo iy|ą łubylcjT
Francuzi sprawują na wyspie 

władzę polityczną, chińczycy zaś

Istnieje zwyczaj łowienia ryb w 
nocy, po czym ryby te sprzedaje 
się od raau w godzinach rannych, 
spożywa się zaś jeszcze tego sa­
mego dni.a.

Jedynym pismem na wyspie 
jest czterostronicowy dziennik, 
małego formatu, wydawany przez 
władze kolonialne. Dziennik ten 
nie przynosi żadnych wiadomości
lokalnych. Jego szpalty zapeinio- ^ y k a n in a . W miastach noszą 
ne są depeszami z Francji i in -| k0Mule) skarpctkl, sandałki 1 sio 
nych krajów europejskich. Apa- . miane kapelusze. Do kościoła lub

z okazji uroczystości wdziewają 
zazwyczaj żakiet, chociażby i by­
li bosi.

częta upiększają chętnie swoje 
włosy wonnymi olejkami, wyra­
bianymi w domu z kwiatów i 
roślin. Bogata czy biedna dziew­
czyna z Tahiti odznacza się za­
wsze czystością i świeżością. K ą­
pie się bardzo często, niekiedy i 
trzy razy dziennie.

Bosi „eleganci**
Ubrania tubylców — mężczyzn 

nie różnią się w praktyce wiele 
od strojów Europejczyka czy A-

ratów radiowych jest na wyspie 
stosunkowo dużo, przy czym od­
biór jest niezwykle czysty. W ia­
domości 1 wydarzenia zagranicz­
ne przyjmują mieszkańcy Tahiti 
z obojętnością.

Dziew częta z T a h iti
Znany jest fakt powszechnego 

opiewania urody 1 prawidłowości 
rysów 1 ciała tubylców Tahiti 
przez artystów i pisarzy. Toteż 
nie widząc ich na własne oczy, 
można by ich uważać nieomal za 
najpiękniejszych ludzi na świę­
cie. Do upowszechnienia tego po­
glądu przyczynił się wielce ma­
larz francuski, Gauguln. którego 
obrazy przedstawiają mieszkanki 
Tahiti o niespotykanej urodzie 
ciała i wzniosłości ducha W isto­
cie większość kobiet tubylczych

Jedna z zasad filo zo fii tu b y l­
czej dowodzi, że pieniędzy nie na 
leży oszczędzać, ani też inwesto­
wać, lecz po prosta od razu w y ­
dawać. Jeśli mieszkaniec Tahiti 
otrzyma 1.000 dolarów, po upły­
wie kilku dni nie będzie ich już 
w  ogóle posiadał. Część wyda na 
przedm ioty trwalsze, ja k  maszy­
nę do szycia, gramofon, czy ubra 
nie, resztę zaś wyda ńa żywność 
i napoje, a także rozda znajo­
mym, choć wie, że pieniędzy tych 
nigdy nie odzyska z powrotem.

K onserwatyzm
Sprzedaż alkoholu na Tahiti 

nie podlega ograniczeniom. Piwo 
i rum produkuje się na wyspie. 
Tubylcze śluby i inne uroczys­
tsze rocznice są niczym innym, 
jak orgiami pijackimi, trwający­
mi po kilka dni z rzędu. Z dru­
giej strony tubylców cechuje po­
bożność, radzi śpiewają i słucha­
ją kazań, jednakże żaden misjo­
narz nie zdołał Ich jeszcze prze­
konać do przyjęcia zasad moral­
ności białych. Chętnie słuchają 
jego wywodów — prowadząc 
jednak nadal tryb życia według 
własnych zasad,

Z chwilą, gdy dziewczyna — tu ­
bylcza dojrzeje fizycznie, rozpo­
czyna z reguły utrzymywanie sto 
sunków z młodym, wybranym

przez siebie mężczyzną. Zaspaka­
janie popędu płciowego nie stwa­
rza bynajm nie j u n ie j przyczyny 
do robienia sobie wyrzutów su­
mienia, czyni to tak, jakby jadła 
i piła, gdy Jest głodna czy spra­
gniona.

Zajście dziewczyny w ciążę 
i przyjście na świat dziecka uwa 
ża się za naturalne następstwo 
naturalnego aktu. Dziewczyny 
takiej nie potępiają znajomi ani 
krewni. Zazwyczaj rodzina trosz­
czy się o utrzymanie młodej 
matki i niemowlęcia. Procesy są­
dowe w tych wypadkach są rząd 
kością, zaś dziecko nigdy nie 
cierpi dyskryminacji z powodu 
swego nieślubnego pochodzenia.

Dodać trzeba, że związki mał­
żeńskie zawiera się na Tahiti 
łatwo, ale też łatwo się je roz­
wiązuje.

Nigdzie może na świecie rów­
ność ras nie jest tak idealnie sto­
sowana, jak na Tahiti. Biali, żół­
ci i brunatni siadają obok siebie

na zebraniach publicznych, w  te' 
atrze, kinie, restauracji i auto­
busie. Przedstawiciele wszystkich 
ras zawierają między sobą mie­
szane małżeństwa. Określenie 
„mieszaniec“ nie zawiera w sobie 
odrobiny hańby. Tahiti nie zna 
w ogóle lynchu, rabunki zaś c i f  
inne przestępstwa są wydarze­
niami nader rzadkimi. Na 50,09« 
mieszkańców, przypada jeden 
wypadek mordu mniej więcej n® 
pięć lat. Ostatniego bandytę str* 
cono przed przeszło 20 laty. Zgi­
nął on na gilotynie, którą w mię­
dzyczasie całkowicie zdemonto' 
wano.

Podobnie, jak wszędzie tak i na 
Tahiti notowano w ciągu osta­
tnich sześciu lat stały wzrost cen 
i kosztów utrzymania. Sprawa *? 
przedstawia się o tyle trudniej* 
że na Tahiti istnieją tylko bar­
dzo nieliczne przedsiębiorstwa* 
dające tubylcom zatrudnienie- 
Większość z nich pracuje tylk° 
sezonowo i zarabia mamie, (o*)

m
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D la c ze g o  się pocim y 9
W upalny, letni dzień na każdej 

plaży ku li żiemskiej, zarówno no 
naszym Helu, jeik na Florydzie, czy 
Wybrzeżu Kości Słoniowej leży
i poci się na rozpalonym piaeku 
cala ciżbę. ciał ludzkich. Wszyst­
kie mają tę wspólną cechę, że się

C m e a ć a rz e  aa r t i á n y e t e  BuaSxS

Czaszki ludzkie jako naczynia do picia
Mato wiarygodne jest twierdzenie 

niektórych badaczy, jakoby nasi 
pierwotni przodkowie zjadali zmar­
łych, Faktem jest natomiast, że nie­
które plemiona w g iębł Afryk i 
sprzedawały ciało umartych wzgl, 
zamieniały je na inny towar. Jesz­
cze dziś trafia się na kuli ziemskiej 
zwyczaj wystawiania zwłok na po­
żarcie dzikim zwierzętom. Niejedno 
plemię koczownicze, po stracie 
„ współobywatela", opuszcza m iej­
sce chwilowego pobytu, pozosta­
wiając nieboszczykowi cały jego 
dobytek, lub podpalając go w jego 
szałasie.

Na kuli ziemskiej istnieje kilka 
vodstawowych form chowania zmar­
łych: przez porzucenie, palenie,
grzebanie, balsamowanie i szkiele­
towanie.

NIEBOSZCZYK — BALASTEM
Zwyczaj porzucania zwłok w 

puszczy istniał u starych Persów. 
Jeszcze hinduscy czciciele ognia 
mają w okolicach Bombaju specjal­
ne „wieże milczenia", na które 
rzucają zwłoki swych zmarłych na 
pożarcie drapieżnym ptakom. Rów­
nież w Indiach oraz na Wyspach 
Malajsklch utrzymał się zwyczaj 
rzucania trupów do morza lub rze­
ki, bogatych nieboszczyków puszcza 
się na wodę w misternie wyciosa­
nych łodziach.

PALENIE ZWŁOK
Zwyczaj palenia zwłok istniał na 

całej ziemi. Barbarzyńskie palenie 
żywcem również żon i niewolników 
nieboszczyka należy do dawnej 
przeszłości. Prochy spalonych gro­
madzono najczęściej w urnach, któ­
re w wykopaliskach przedhisto­
rycznych spotyka się także na na­
szych terenach.

GROBY W ZIEM I I  NAD ZIEMIĄ
Umieszczeniu zwłok w grobach 

towarzyszy zwykle chęć stworzenia 
zmarłemu odpowiedniego pomiesz­
czenia badi w Ziemi, czy też nad 
ziemią. Szereg plemion w Alasce, 
m. in. Ainowie. sporządza zmarłym 
małe ozdobne domki, na wyspie 
Borneo domki umarłych lub trum-

stralii tubylcy umieszczają niebosz­
czyków na wysokich drzewach.

Mogiły ziemne mają najróżniejsze 
kształty, począwszy od jaskiń skal­
nych, poprzez kamieniami wyłożo­
ne doły, aż do pyramid egipskich.
W Północnej Ameryce trafiają się 
masowe mogiły pod nazwą „Mo- 
unds", stepowe siedliska narodóto 
słowiańskich we wschodniej Euro­
pie zasiane były naszymi kurha­
nami.

MUMIE I  SZKIELETY
Chęć zachowania jak najdłużej 

ciała zmarłego doprowadziła . do 
konserwacji zwłok drogą balsamo­
wania. Najbardziej prymitywną fo r­
mą . konserwacji jest zwykłe . . .  
wędzenie. U Egipcjan i Peruwiań- 
czyków balsamowanie było w po­
wszechnym użyciu. Mumia peru­
wiańska składa się zazwyczaj ,2 
dwóch związanych sznurami ciał
0 jednej sztucznej głowie.

Przy szkieletowaniu oddziela się
ciało od kości i zachowuje się I osiedli ludzkich, 
tylko szkielet ludzki.

Niedogodność zachowania całych 
zwłok naprowadziła potomnych na 
pomysł zatrzymania tylko części 
ciała nieboszczyka, przeważnie gło­
wy. Szczep Maori i niektóre po­
łudniowo - amerykańskie plemiona 
doprowadziły konserwację głów do 
prawdziwego mistrzostwa, Wysuszo­
ne, miniaturowe głowy nie tylko 
zmarłych krewnych, ale także za­
bitych wrogów wiszą jako relikwie
1 talizmany w szałasach tubylców.
W Afryce jeszcze dziś czaszki ludz­
kie służą jako naczynia do picia.

najbogatsze rodziny ubożeją, jeżeli 
wypadki śmierci zachodzą zbyt
często.

ZWYCIĘSTWO CHRYSTIAN1ZMO
Pogańskie sposoby chowania 

zmarłych zostały ujednolicone przez
chrześcijaństwo, przy czym główną
rolę odegrała wiara w zmartiaych-
wstanie ciała. Zasługą Chrystla- 
nizmu i Mahometanlzmu doprowa­
dziły do zarzucenia palenia zwłok. 
Już pierwsi chrześcijanie zaprowa­
dzili grzebanie zmarłych w ziemi, 
aczkolwiek później niektóre sekty 
powróciły do patenia zwłok.

W IV  wieku część katolików 
napróżno rozpoczęła walkę, ze zwy­
czajem wyróżniania znakomitszych 
nieboszczyków przez chowanie w 
kryptach i na placach kościelnych. 
Zwyczaj ten utrzymał się przez 
całe wieki. Dziś ze względów higie­
nicznych Wolno grzebać zmarłych 
jedynie na cmentarzach, znajdują­
cych się w pewnej odległości od

(jt.)

»a ogól niemożliwie pocą, czyniąc 
w większości wypadków zbytecz­
ne używanie tłustych kremów 
czy olejków.

— Alem Się spocił! —■ krzyczy 
robotnik iió budowie dó kolegi, 
ocierając rękawem czoło.

— Siódme poty ńa mnie biją.,. •— 
szepnął student przy egzaminie 
w dusznej sali. uniwersytetu, gdy 
usłyszał jakieś specjalnie zawiłe 
pytanie profesora.

— W pocie czota pożywać bę­
dziesz swój-Chleb codzienny — czy­
tamy nawet w B iblii.

Wszędzie mowa o pocie. Najwi­
doczniej odgrywa on wielką rolę 
w życiu ludzkim. Postarajmy się 
wyjaśnić, jaką.

Centrala regulacji temperatury
Uczeni taik długo szperali w ciele 

ludzkim, aż udało im się odkryć 
(uczeni zawsze coś odkrywają) cen­
tralę regulacji' temperatury ciała, 
umieszczoną w miejscu, w którym 
mózg łączy się z rdzeniem pacie­
rzowym. Cała centrala jest nie 
większa od główki szpilki i składa 
się z wielkiej ilości komórek ner­
wowych.

W momencie, gdy krew, przepły­
wająca przez centralę u nasady 
mó gu podniesie swą temperaturę 
chociażby o jedną czwartą część 
stopnia, centrala alarmuje przy 
pomocy sieci połączeń nerwowych 
gruczoły potne i naczynia krw io­
nośne skóry, nerek oraz muskały 
klatki piersiowej. Zaalarmowane 
narządy mają się teraz na baczno­
ści, ażeby móc w razie dalszej 
zwyżki temperatury natychmiast, 
zareagować, chodzi bowiem o utrzy­
manie temperatury wewnątrz cia*

POMNIKI I  OFIARY
Wzrastający ku lt umarłych spo­

wodował stawianie pośmiertnych 
pomników, których rozmiary za­
leżne są od znaczenia, jakie nie­
boszczyk posiadał za życia, a formy 
kierują się według zwyczaju tere­
nowego i  nawet lokalnego.

Składanie ofiar w postaci żywno­
ści, naczyń, odzieży ł t. d. wchodzi 
również W zasięg tego kultu. Nie­
które szczepy na Wyspach Malaj­
skich zachowały zwyczaj składania 
•marłym tak kosztownych ofiar,

Słonie — grabarzami
O słoniach krążą najróżniejsze legendy: jedna z nich mówi, iż 

słonie na krótko przed śmiercią wędrują rzekomo na tajemnicze 
„cmentarzyska", gdzie znajdują się olbrzymie ilości cennej kości 
słoniowej. Cmentarzyska te położone są podobno gdzieś w samym 
sercu Afryki. Odkrywca ich może stać się ogromnym bogaczem. 
Tego rodzaju opowiadań istnieje bardzo wiele.

Ostatnio major J. F. Cumming, komisarz okręgu Borr, zastrzeli! 
słonia, należąoego do jednego z większych stad. Ponieważ zapadał 
już wieczór, postanowił przyjść po słonia dopiero następnego dnia 
rankiem. Jakież było jego zdziwienie, gdy następnego dnia na tym 
miejscu nie znalazł ani śladu po zabitym słoniu. W czasie dalszych 
poszukiwań, natrafił opodal na świeżo przegrzebaną ziemię, w któ­
rej pod pokrywą grubości blisko jednego metra złożony był zabity 
przez niego słoń. Cummin stwierdził, że pozostałe ze stada słonie, 
które rozpierzchły się z chwilą oddania strzału, powróciły I po wy­
kopaniu kłami „grobu“, sprawiły współtowarzyszowi „pogrzeb“.

ny spoczywają na słupach, w Au- powtarzanych corocznie, że nawet

la za wszelką ofeftę na jednym 
i tym samym poziomie.

Podwyżka o -trzy, cztery stopnie 
odbija się już bardzo ujemnie na 
wydajności pracy organizmu, zwyż­
ka temperatury .zaś o siedem stop­
ni albo osiem może mieć bardzo 
poważne, a nawet fatalne następ­
stw®.

Alarm w giucizolaeli
Tak więc „odpowiednie czynni­

k i“  naszego ciała zostały już za­
alarmowane wieściami, płynącymi 
wa włókna eh nerwowych. Gruczo­
ły potne zaczynają intensywnie 
pracować, wydzielając obficie płyn, 
którego dostarczają uprzedzone już 
naczynia skóry. Naczynia .krwio­
nośne nerek przecinają dostawę 
wody do pęcherze, ażeby je j nie 
zabrakło gruczołom potnym.

No i teraz pocimy się jak my­
szy. Woda, stanowiąca główmy 
składnik potu, ulatnia się z po­
wierzchni naszej skóry i ochładza 
ją (wiadomo przecież każdemu 
z którejś tam klasy szkoły po­
wszechnej, że ciecz parując, zabie­
ra ciepło z otoczenia), Już jest nam 
lepiej, chociaż tego nie okazujemy 
— wieczni malkontenci — i  dalej 
narzekamy, że nam gorąco, oglą­
dając Się za najbliższą budką z lo­
dami i wodą sodową.

Kąpiel we własnym pocie
Trudniejsza sprawa, gdy powie­

trze jest wilgotne i napojone parą 
wodną. Wówczas pot trudniej pa­
ruje i  nie ochładza dobrze skóry. 
Można sobie wyobrazić, jak się 
czują ludzie na bagiennych nizi­
nach strefy tropikalnej, gdzie po­
wietrze jest zupełnie przesycone 
Wilgocią. Wtedy człowiek poci się 
i jest mu coraz gorzej, bo pot nie 
może się ulatniać. Pływa się we 
własnym pocie. Ubranie jest całe 
mokre, a skóra pod się dalej.

Dziękujmy Bogu, że nie miesz­
kamy w tych okolicach, gdzie od­
dycha się wodą rozcieńczoną po­
wietrzem i gdzie nie ma budek 
a limoniadą, ani zacisznych, chłod­
nych handelilców, w których można 
napić się piwa z lodu...

wydziela się i dlatego podczas 
rąca puchną nieszczęśnikom ręce » 
nogi. Nie ma innej rady, jak ty*' 
ko unikać palących promieni eł°' 
ręcznych 1 fizycznego wysilić* 1 *!,

Pié, pié . ..a is  u  ?
Pozostałej większości zdrowy^1 

ludzi, którzy się pocą normalni«* 
słońce nie zaszkodzi. Trzeba ty® j 
dbać o przywrócenie organismo'*'1 
ubytku wypoconej wody — do •wf" 
boru jest przecież tyle przeróz' 
nych napojów, oraz dbać ó możl*' 
wie jak najlżejsze i najmniej krV  
pująee ruchy ubranie.

Na zakończenie podajemy mocw> 
skróconą listę smacznych płynó’*'1 
które pije się zs szczególnym e®3 * * * * * *'  
kiom w lipou i sierpniu: 
i  górskiego źródła, oranżada z ¡pi*?* 
dziwych pomarańcz, limón!*®* 
z prawdziwych cytryn, sok z w l“'  
niowego kompotu prosto z głębo' 
kiej salaterki, kwaśne mleko, ¡»W1'  
na herbata z mięty, no i — osi®' 
teczmie — małe, jasne, lekkie piw0,

(Gr.)

nieszczęśnicy
Są ludzie, — nieszczęśliwi ludzie 

— którzy nie pocą się. A przecież 
i im je&t gorąco w sierpniowe po­
łudnie i też powinni jakoś starać 
się zgubić nadmiar gorąca w orga­
nizmie. Jedyny sposób, — to wy­
parowywać wodę w czasie oddy­
chania, jak pies, który, jak wiado­
mo, nie poci się i Jeik jest zgrza­
ny, wywiesza język na całą dłu­
gość x paezczęk:, aby sobie ulżyć.

Małe naczynia krwionośne skóry 
u tych ludzi dostarczają wpraw- 
4|Ł9 pow s ta łej w ę fo  i ®  esJ ais

Technika 
m a  g lo #

MASZYNA DO P ISAN IA  N U t
Jeden z muzyków austra lii' 

skiełj wynalazł maszynę do pis* 
nia nut. Maszyna posiada 42 k l* f 
wiszę 1 wałek długości ok, 90 c***'

NOWY M A TER IA Ł  
IZOLACYJNY

W Ameryce wprowadzony 
stał nowy m ateria ł izolacyjm ' 
którego główną cechą jest zatf™ 
mywanie promieniowania ciep*^ 
M ateria ł ten posiada warstw^ 
zewnętrzną, odbijającą prorn*®^ 
nie ciepła z zewnątrz oraz vt 
wnętrzną przestrzeń pow ietr*^ 
zapobiegającą stracie ciepła Pr*L 
przewodzenie lub  przenoszeń*) 
Nowy m ateria ł jest niepalny * u 
porny przeciwko niszczące** 
działaniu robactwa.

SKONCENTROWANE ML®*10
Zakłady amerykańskie 'tfPr5j 

w adziły nową metodę produk 
potrójnie koncentrowanego JPL. 
ka. Świeże mleko zostaje *arł\, i-  
żonę, pasteryzowane, homof?® t 
zowane, wreszcie odciąga sl%y. 
niego 2/3 jego zawartości W° r  
Koncentrat mleka może być 
mrożony w  większych blok* - 
zachowujących“ świeżość 
conajmniej 8 miesięcy, jeżel* *(,: 
jest przechowywany w 
płynnym, wówczas Poi „ 0r  
świeży ty lko  8 tygodni w  “¡8, 
malnycją warunkach
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H f iaIa bardzo popularne Imię — 
iT*  Mary i pełne kobiecego uroku 
oczy, była młodą i naprawdę ładną 
dziewczyną. Nie dla lichego piwa 
' nędznej muzyki przychodziła do 
niepozornego baru portowego brać 
marynarska spod różnych bander 
świata, lecz właśnie dla dziewczy­
ny, dla je j uśmiechu i piosenek, 
które im śpiewała co wieczór. Ko­
chali ją wszyscy, — ona kochała 
tylko jego, Andrzeja. Wiedzieli 
0 tym i zazdrości!} mu, przybłędzie, 
Polakowi, który zawrócił w głowie 
urodziwej Angielce.

Właśnie przyszli, pięciu, jak 
zwykle, i zajęli stół w kącie salki. 
Polacy. Wysocy, o barach szero­
kich, silne chłopy z bojowymi od­
znaczeniami na mundurach.

Oczy Mary trysły radością, po­
rzuciła pracę za bufetem, by się 
2 nimi przywitać.

Zdawać by się mogło, żę wraz 
7 wejściem polskich marynarzy 
'-’żywiło się kosmopolityczne towa­
rzystwo w barze. Jeden z nich usu- 
pół natychmiast bladego pianistę od 
instrumentu 1 zaczął grać. Chociaż 
był tylko amatorem, goście ocenili 
z zadowoleniem, iż grał znakomi­
cie, znacznie lepiej od zawodowego 
Muzyka. Podniosły się zaraz liczne 
Pary d0 tańca, nabrali wszyscy 
nowej ochoty do zabawy. Wieczór 
zapowiadał się wesoło i bawiono by 
s'ę niewątpliwie do późnej nocy, 
Sdyby w François, bosmanie z fran­
cuskiego frachtowca, nie zakipiała 
nagle krew południowca pod wply- 

zadawnionej urazy na tle za- 
cdrości — o Mary. Kiedy Andrzej 
?atańczył z dziewczyną. François 
z«rwał się od stołu, zaklął głośno 
' mając już nieźle w czubie, ruszył 
“ o ataku.

Szarpnął za ramię Polaka 1 wy­
mierzył mu sękatą pięścią mocny 
cl°s w szczękę.

Toi, bandit polonais!! — ryk- 
nSł, gotując się do następnego ude- 
r*enia. — Ty polski bandyto, la 
*u«rre est fin i — wojna ekończo- 

— dlaczego nie wracasz do swo- 
ojczyzny?!! Kradniesz nam 

^W częta, ty palet I 
u," ręku zazdrosnego południowca 
S « ią ł sztylet. Nie użył go, bo od 
-nntgo z przyjaciół napadniętego

i otrzymał z tyłu  silny cios w kark. 
i Zatoczył się i runął na pobliski 
I stół, wywracając go i tłukąc całe 
j nakrycie.
I Za pijanym u ję li się Znów jego 
I towarzysze i zaczęła się ogólna 
bijatyka, Okazało się, że pięciu 
Polaków łatwo wytrzymało natarcie 
napastników. Powalili ich i mocno 
pokiereszowanych wyrzucili za drzwi 
baru. Kiedy tego dokazali, rozległ 
się śmiech i oklaski. Zaczęto głośno 
wychwalać ich siłę i odwagę, a gro­
madka amerykańskich marynarzy 

s pociągnęła Polaków do bufetu, by 
i wypić za zwycięstwo. Fundatorzy 
| potraktowali całe zajście jako wy- 
t darzenie sportowe,

Andrzej — ponury, z podbitym 
okiem — długo siedział milczący, 
podczas gdy jego przyjaciele weso­
ło komentowali awanturę. Nie cie­
szyło go odniesione zwycięstwo nad 
paczką Francuzów — (prawdo­
podobnie w zamieszaniu i przed­
stawiciele innych narodowości ober­
wali niezłe cięgi). Nurtowały w nim

przykre słowa' wypowiedziane w 
złości przez tamtego marynarza, 
rzucone im jak oskarżenie, szyder­
stwo: „Wojna skończona, dlaczego 
nie wracasz do swojej ojczyzny?!!“ . 
Wiedział dobrze, że to, co pijany 
Francuz wymówi: głośno, myśleli 
o nich także inni — Wszyscy cudzo­
ziemcy.

Na pozór nic nśeznaeząee zajście 
w portowym barze zakłóciło odtąd
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°wlac zaś była równa S ćwler
^  f e ¿ i ^ p t ^ , powi,,ksłon, a

SI. P Y T A N IE  C H EM IC ZN E — 1 pht.
' (UL «88»)

.taić odpowiedzieć tymi samymi sło­
wy na pytanie: „Ca to jest czad“ 7

Z3. s z a r a d a  — 3 J»kt.
(uł. a , RaIlńaka)

Czy dwa (pi ra* twego uśmiecha? 
Raz wspak! Raz dwa wart grzechu,

23, CZY PO TR AFISZ? — I  piet.
Kolor niebieski Kia bardzo wielo 

odcieni. Czy potrafisz Czytelniku lu­
bi- wymienić przynajmniej cztery 
nazwy odcieni tego koloru?

Rozwiązanie zadań z Nr 27 
„Świat i Życie“

Ś9, Rebus: Cala praca dla odbudo­
wy kraju hasłem każdego Polaka.

Ift. Układanka symetryczna: Dymią 
kominy na Ziemiach Odzyskanych. 
Wyrazy pomocnicze: Mian?!, Monge, 
beryl panna, aloes, rumak, Impet, 
biret, domek, Yukon, mątwa, ikona, 
klika, rondo, pajac, Bonza sezam, 
mufti, indos, epika, lando, Accra sa­
dz» krzyk, trakt, topaz, kojec, north 
agent, antyk, Attyla, olsza, chart, sor 
ta. metro, Indus.

Sl, Logog—’l! Konkurs na list z 
wczasów. Wyrazy pomocnicze: kino­
man, konduktor stonoga, Lcpidua, 
Tczew, cenzura, stróżów.

33. Czy potrafisz: (Skatalogowano z 
odpowiedzi Czytelników. Prosimy o 
dyskusję.) Sroka, kawka, gawron, 
wrona, kruk. wrończylo sojka, orze­
chówka, ogoiiczyk, czarnowron, 
wieszczka, wroniee.

odpowiedzi Redakcji! Podajemy 
rozwinięte rozwiązanie zadania mor- 

i skieko. Kierunek clenia rzucanego 
przez słońce o godz. 16 według czasu 
miejscowego zależy od deklinacji 
słońca i szerokości geograficznej, Np 
jeżeli deklinacja równa się 0 stopni, 
to na półkuli południowej, poczyna­
jąc od równika cień mn kierunek 
południowo - wschodni (o godz. 18) 
1 w takim wypadku przy równych 
szybkościach motorówka nie do<*om 
transportowca (chyba na biegunie). 
Przy deklinacji słońca równej 0 sto­
pni w okolicach bieguna północnego 
kierunek cienia Jest północno-wscho­
dni 1 tworzy z południkiem kąt ok 
60 stopni I wtedy motorówka dogom 
transportowiec o godz. 18 30. Ten przy 
padek miał autor na myśli. Nato­
miast w szerokości geograficznej Ka­
towic, musiałoby to nastąpić o godz. 
1.6,60, zakładając deklinację słońca 
równą 0.

Zetka — dziękujemy, wykoi ,ysta- 
my oprócz syntezy. U. Mickiewicz — 
jedną z przeszkód technicznych mo­
że być np. nieobecność redaktora. R. 
Folklerski — niektóre błędy poprawi­
liśmy staramy się unikać. M. Oboza 
—- życzymy zdrowia. 3, Dembickl — 
„nie nudząc uczyć — nie kłamiąc ba­
wić1' Jest piękną maksymą, lecz nie 
rozumiemy o jaką przeskakiwani«} 
chodzi. SOS, Helia. 3. Turek, A. M. 
— dziękujemy, wykorzystamy.

duchowy spokój Andrzeja. —, „D la­
czego nie wrąCaisz?" — dręczyło go 
często złośliwe pytąnie Francuza. 
Nie mógł na nie odpowiedzieć. Mo­
że nie wracał dlatego, bo nie wra­
cali jego przyjaciele \ wielu zna­
jomych, be wracać odradzali — 
tamci, co opowiadali o kraju tak 
ponure historie?

Mary . . .  nie, ona nie grała żad­
nej ro li; stanowiła fragment życia, 
interesującą kartę książki; była 
ucieczką z krainy posępnej nudy na 
bbcąyżnię, Zabawką, którą porzuci 
kiedyś. ;— Czy był rzetelnym? :— 
Nie zastanawiał się nad tym nigdy.

#c „  iii
Gromadka przyjaciół Andrzeja 

zauważyła, tę  od dnia awantury 
W porcie zaszła w tlinp jakaś żmią- 
ńa. Sial się małomówny, wycho­
dził teraz na miasto sam, łub le­
żąc na tapczanie godzinami patrzy! 
w zamyśleniu w sufit.

Płomień nostalgii sakrami alę do 
serca młodego porucznika, Wznie­
cił go przypadkowo pijany Fran- 
ęois.

Któregoś dnia znów odpływał 
z Anglii do kraju na rewindyko­
wanym polskim statku transport 
żołnierzy i marynarzy, Poszli do 
portu, by pożegnać kijku znajo­
mych. Znaleźli ich wreszcie na za­
tłoczonym pokładzie 1 wręczyli im 
listy do rodzin i przyjaciół.

—- My . . .  jeszcze zaczekamy — 
mruknął Andrzej. — Może następ­
nym razem. Tak . , .  jeszcze . zaczę­
liśmy.

— Na co?! — zawołał wesoło je­
den z tych, co wracali.

Andrzej wzruszył ramionami.
Potem zeszli na molo, a kiedy na 

statku podniesiono trap i rozległy 
się trzy basowe sygnały syreny, 
znak, że statek będzie za chwilę 
odpływał, przywarli wzrokiem do 
łopoczącej na wietrze polskiej ban­
dery i zrobiło im się bardzo mar­
kotno na duszy. — „Kurs na Gdy­
nię“  — powiedział któryś z przyja­
ciół, zazdrośnie.

Na pokładzie powiały berety żoł­
nierzy, rozległy się donośnie głosy 
pożegnania. Pozostali patrzyli w 
ponurym zamyśleniu na wychodzą­
cy w morze statek, Oczy marynarzy 
— tułaczy podążyły teraz ża bande­
rą i długo. Odprowadzały .Ją . tą- 
Skriyrr) wzroki erp.

Pośzli. Do baru, jak żwyfele na 
zakończenie dnia, aby. szukać tam 
zapomnienia. W alkoholu, muzyce 
i zgiełku rozbawionych marynarzy 
przepijających za jedną noc ciężko 
zapracowane pieniądze na morzu,

Mary poznała po ich minach, że 
cała piątka przyszła dziś w wyjąt­
kowo paskudnych humorach. Na 
promienny uśmiech dziewczyny od­
powiedział Andrzej lekkim skinie­
niem głowy i usiadł Ciężko za sto­
łem. W przekonaniu, że przytrafiło 
się im coś przykrego, przybiegła 
do nich i prosiła o podzielenie się 
z nią tajemnicą.

— Wielu naszych odpłynęło dziś 
do Polski — wytłómaczy! jej któ­
ryś niechętnie. Znów odpłynęło.

Posmutniała. Starała się rozwese­
lić ich na swój sposób; piosenką, 
Tym razem zawiodła się. Myśl, że 
tamci za każdym obrotem śruby 
okrętowej zbliżają się do kroju, 
gnębiła ich.

551e uczynił mat Samborski, że 
przysiadł się tego wieczoru do Ich 
kompanii.

— Nad czym tak rozmyślacie, 
chłopaki?! — zawołał beztrosko 
marynarz. — Byliście w porcie, by 
popatrzeć na tamtych wariatów?

Wiecie, co wam powiem: dobrze 
im! Pożałują *8 kilka dąil Popły­
niemy 1 my, jak przyjdzie czas! 
Jak przyjdzie czas!

— Przyjdzie czas... — Kie­
dy? — rzucił któryś prze? zęby, 
krótko, warkliwie.

—• Statek wyszedł pod naszą ban­
derą • • • pod polską banderą — 
powiedział w zamyśleniu Ahdzej,

— To i cóż z tego?! Gwiżdżę na 
taką banderę i na statek, który 
płynie — tam!

Andrzej zbladł. Chwycił w stalo­
wy Uścisk ramię wesołka i rzeki 
ochrypłym głosćiri:

— Gwiżdżesz. . .  na naszą ban­
derę?

Porucznik poderwał się z miejsca 
i jednym uderzeniem pięści zwalił 
mata na podłogę.

— Ty psie! renegacie! I  takiego 
szkopy nie u tłuk li! — zawołał.

Bandera jest rzeczą świętą dla 
każdego marynarza. Po stokroć 
świętszą była dla garstki tułaczy 
bandera polska, która tak obficie 
została zroszona krwią naszych 
marynarzy w bohaterskich bojach 
jakie stoczyła flota polska na 
wszystkich wodach świata. Andrzej 
widział dziesiątki marynarzy giną­
cych na pokładzie jego okrętu, któ­
rzy walczyli o honor — tej właśnie 
bandery. Słowa mata Samborskie­
go poczytał za bluinierstwo i po- 
twarz wymierzoną wszystkim pol­
skim marynarzom.

Miarka dopełniła się. Szalony w 
zazdrości o dziewczynę François 
wyrzucił kiedyś słowa, których 
Andrzej nié mógł zapomnieć —

..Wojna skończona, dlaczego nie 
wracasz do steojej ojczyzny?“ — 
cynizm towarzysza broni, rodaka, 
otwprzył mu da reszty oczy. Był 
istonie szalony, skoro nie wracał 
do kraju, w ślad za banderą, za

wieść go od postanowienie. Na tym  
tle poróżnił sia nuwćt z przyja­
ciółmi, t  którymi »tels przebywał 
i z którymi miesstoł, Wyprowadził 
się i prgećiióał do rodziny Mary. 

w  trzy miesiące później m iał
którą poszji inni. tek wielu 'et- ; odpływać nowy transport żptaiewy 
nyeh. Nie, ta bandera nie może ich 1 i moryssrzy ć|a. Polski. DsjeA ten 
zdradzić! j nądatędł wreszcie,

postanowił.. Przyjaciele patrzyli j Andrzej, obładowany niczym jura
na niego zdziwieni, kiedy! ni® P 
wiedziawszy - słowa, wyszedł po- Odprowadzało 
spiesznie z baru. w

— Preci, jak najdalej od tej ry 
spelunki martwoty i beznadziej­
nego wyczekiwania —- ną co?! — 
myś!«ł rozgo. ączlkowsny, kierując

ne zwierzę, zdążał s żoną do portu.
ich Witos osób, 

tym dwóch Polaków, którzy... 
iii® zdecydowali się j&escze aa po­
w o i  tło kraju.

Na pokładzie parowca panowało
wielkie ożywienie. Grala orkiestra

się do domu, do przybranego da- gkcąnpretotyaR« .* powracających, 
mu. Śmieciły, okrzyki, zamias^ąntę. Ten

Sęedł przez wyludnioną o tej zgubił paimsdjt, inni tłoczyli ®ię do 
porze ulicę. Posłyszą! rą sobą czy- trapu, by wyskoczyć na siemię ert- 
jeś szybkie, drobne kroki. - -  Obej- gieteks dla ?«»ł«tw;er.ia saposmiis- 
m ł  się. hpj sprawy. Czasu do odejścia stat-

Mary patrzyła »a niego pszarą- ku pczosiiułę jeszcze wiała, M -  
żona, pierś joj falowała nisspokcj- drzej netlmął się »iaspodzlewanie 
nie, Wziął dziewczynę pod ramią na pekładsle na swoich przyjaciół 
i poszedł a pią do • pobliskiego , % którymi zerwał etpsutski; Weseli 
skweru, K iedy usiedli na ławce, só dopiero, dźy/igając olbrzymi® 
wytłumaczy? je j .«zybise; walizy. Pozostawili je 1 spojrzeli

— Wracam do mojego kraju, 
Mitry, Wracam ńa pewno! M u ­
si 7. ę Wrócić!

Bozpkł&ała Się głośno, « potem 
powiedziała cicho;

— Ty nie możesz wrócić... nie 
możesz.

— Nie rna »iły, które by nvnie tu 
zatrzymełe! — wybuchnął, ziy na 
dziewczynę aa je j egoizm,

— Nie powinieneś — Dala — zs 
względu na... dziecko! — naniosła 
się pteczem.

Objął ją. Popatrzył głęboko w 
oazy 1 uśmiechnął się. Postanowił j 
szybko. By? , dobrym człowiekiem.

—  K ochasz A n g lię ?
— Kochem ciebie — odpowie­

działa bez nemysłu, pociągając nos­
kiem.

Nagła marynat® wybuchnął śmie­
chem.

— Ani razu nie wspomniałem 
W, listach do moich rodziców, żę 
przywiozę do domu synową i... 
wnuczka!

* » •
Następne dni były dniami pełny­

mi radości. W pierwszym rzędzie 
odbył się ldh ślub, noatępnie za­
łatw i! formalności związane z po­
wrotem do kraju. Wielu znalaado 
się takich, co odradzali mu, którzy 
wszelkimi sposobami m iłowali od-

ng. niego wesoło.
i  wy też? — zapytał Ątedirzej 

Wolno, czując Szaloną ochotę, by 
porwać ich po kolei w ramion«.

— Właśnie, że i my też! powie* 
dział wesoło jeden z nich i w po­
rywie radości wycałował Andrzej« 
głośno.

Mary patrzyła ne nich ze zdzi­
wieniem i myślał« uszczęśliwiona, 
że oto wessła do wielkiej rodziny 
takich jak oni, ©p nie tylko wal­
czyć i umierać bohatersko potrafią, 
ale 1 żyć pięknie, żywiołowo.

Nie, nie podobni są do je j roda­
ków. Inną krów mają W żyłach. 
Gorącą, mocną jak wino. Dlatego 
włośnię pokochał« jednego *  nich 
szczerze. Przeraziła się nagle kie­
dy porwali 1 ją, by wycałować. W 
przystępie radości. Szalonej rado­
ści! bo oto eyrene okrętowa zawyża 
przejmująco, dając sygnał przed 
wyjściem statku w morze.

— Kur« na Gdynię! —- zawołe? 
ktoś na górnym pokładzie,

— Kum na Gdynię!! — podchwy­
ciły radośnie liczne gromkie głosy, 
«ż zatrzęsło się powietrze,

I  poszedł ze statku huraganowy, 
zwycięski śpiew na oboą ziemię, 
jak w iatr silny powiał 9 morza w 
ostatnim pożegnaniu: „Jeszcze Pol­
ska nie zginęła!"
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Joanna przyjm uje gości...

Idealny system
ogrzewania

Ludzie dbają w życiu przede 
wszystkim o wygodę, Dążą do te­
go, aby ich mieszkania były przy­
tulne i ciepłe, ssczćgólnie podczas 
zimy.

Wiemy, j«k niedostatecznie ogrze 
wają nasze mieszkania kaflowe, 
czy żelazne piece. Zawiszę podczas 
silnego mrozu staramy się w po­
koju przebywać jak najbliżej pie­
ca, a starannie unikamy Okolic 
okna, od którego płynie zimne po­
wietrze. Lepiej już swe zadanie 
spełniają grzejniki centralnego 
ogrzeteania’, umieszczone właśnie 
pod oknem, dzięki czemu tempera­
tur« w całym pomieszczeniu jest 
mniej więcej równa. Mają .one je­
dnak tę wadę, że wysuszają bar­
dzo powietrze, a osiadający na nich 
kura spieka się i drażni nasze 
drogi oddechowe, pobudzając do 
kaszki.

Następnym etapem w rozwoju 
urządzeń ogrzewania pomiessezeń 
mieszkalnych, czy fabrycznych były 
uraądsemio „klimatywms", w któ­
rych powietrze podlega, należnie

t-alerea połóż widelce, * prawej — 
łtóż i drugi widelec.

— Joanno/ Dwa widelce?
— Koniecznie. Jako zimna prze- 

kąsiea będzie ryba w galarecie, 
a przecież n ikt nie będzie ostrym 
nożem obierał ryby z ości.

— Ach, to przesada, Joanno1 Ja 
co prawda noża do ryby nie uży­
wam, ale posługuję się tylko jed­
nym widelcem i skórką z Chleba.

— Można i Ulk, jednak wtaściw- 
szym jest używanie dwóch widel­
ców. Cóż dalej? O, poiói jeszcze 
z prawej strony talerza tcń malwt- 
ki wideiczifk i nożyk do śledzia. 
Zupa będzie podana w filiżankach, 
a więc w komplecie, z łyżeczką.

 ̂Poza talerzem postawić trzeba trzy 
i kieliszki: średni do wódki, duży 

do wina, mały do likieru. Jeszcze 
szklaneczkę do piwa, nie wszyscy 
piją toino.

— Gdzie postawisz przekąski,
Joanno? Na bocznym stoliku?

— Myślałam o tym, ale będzie 
wpgod/niejsże dla mnie i dla moich 
gości, jeśli postawimy je środkiem 
wzdłuż głównego stołu. Tu masz 
przygotowane trzy półmiseczki 
szklane ze śledziem, trzy podłużne

od potKteby, podgrzaniu lub óżię- porcelanowe s żimnyrh mięsem i 
bietsiu, wysuszeniu lub nawilgocę- I wędliną, trzeba je ustawić na zmia

— Co widzę, Joanno? Stół roz­
sunięty na całą długość, rozciągasz 
m  nim nie»kaiżlMMe biały obrus... 
Goście?

— Tak jest. Doskonale zrobiłaś, 
przyszedłszy teraz. Pomożesz mi 
przygotować wszystko.

— Bardzo chętnie, powiedz mi 
tylko, co ‘¡nam robić.

— Przede wszystkim trzeba rów­
niutko rozpostrzeć obrus. Teraz 
ustawimy nakrycia — o tak: duły, 
plaski talerz (uważaj kochanie, aby 
brzeg talerza b}/ł równo z brzegiem 
stołu), na nim deserowy i ten ma­
lutki, specjalnie do śledzia. Na 
tym małym połóż serwetkę, o, nie 
taki Złóż ją ładnie w trójkącik 
albo zwiń w „świńskie uszko", 
stercząca. Teraz — s lewej strony

tthi. Jednak i te urządzenia, będą­
ce u nas szczytem nowoczesności, 
uważane są sta granicą że niedoste- 
taestae. Przekonano się, że naj­
lepiej na samopoczuciu człowieka 
wpływs ogrzewanie przee promie­
niowanie, Pod tym mianem należy 
rozumieć przenoszenie energii clepl 
nej przez niewidoczne dla oka 
ludzkiego promienie (są to promie­
nie ultra czerwone, o częstotliwości 
drgań 300 bilionów na sekundę). 
Same promienie nie są oczywiście 
„gorące", lec* wytwarzają c!®pło 
dopiero przy »etfcnięciu się * ja­
kimś ciałem. Cały ładunek energii 
cieplnej, jak! słońce dostarcza ®le- 
mi, jest właśnie w ten sposób prze­
kazywany. Badania naukowców 
wykazały, że człowiek dlatego naj­
lepiej się przystosowuje do ogrze­
wania prsea promieniowanie, bo 
sam jest ciałem, promieniującym 
energię cieplną l b’ isko BO proc. 
swojego ciepła w ten spoeób prze­
to  żuje ©iocaemiu. (ib)

nę, a co trzecie nakrycie, licząc 
obustronnie, postawimy te małe 
szklane miseczki z kornisao-iMml, 
marynowanymi grzybkami, wa- 
zeczki z zimnym sosem chrzano­
wym i tatarskim, a także talerze 
z cienko pokrajanym Chlebem. Ocet 
i  oliwa w szklanych karafeczltach 
będą postatoione. w dwóch miej­
scach stołu. Gdzieniegdzie poumiesz 
czarny solniczki.

— A gdzie postawisz wódkę, 
Joanno?

— Na małym bocznym stoliku 
i m ój mąt sani będzie nalewał ją 
do kieliszków. Wprawdzie można 
postawić ją  w kilku miejscach na 
siole tak, aby mężczyźni sami na­
pełniali kieliszki sąsiadów i swoje, 
ale ja tego nie lubię, tym toięcej, 
że na moich przyjęciach, wódka 
kończy się razem z przekąskami. 
Potem daje tpl/co piwo, lub od­
powiednie toino, a przy czarnej ka­
wie likier, koniak albo dobrą do-
mmw rwimafe. New»« k ra m u

wina są zupełnie dobre i niedrogie, 
można je śmiało podawać nawet na 
większych przyjęciach.

— A jak twoja pomocnica domo­
wa — potrafi zgrabnie usłużyć p ity  
stole?

— O, tak! Już się nauczyła, te  
zupę podaje się z prawej strony
siedzącego, z tej samej strony za­
biera się zużyte nakrycie, a inne 
potrawy podaje stę z lewej strony 
gościa.

— Czarną kawę podasz prsy
stole?

— Chciałaś mi przymówić, że nie 
matń salonu lub co najmniej gabi­
netu? Moja droga, wcale się tym 
nie martwię. Sprzątnie się szybko 
i zręcznie resztki dań obiadowych, 
zmieni się nakrycia na deserowe 
i pedamy ; słodycze, owoce, czarną 
kawę, likier...

PAN DYREKTOR

te®
— Muszę w y jść ... zapomnia­

łem,, że nic podałem dziś żonie do 
łóżka śniadania)

—  Doktór zalecił mi wolne hm h  
cerowanie?
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W  o a z a c h  S y r i i ®®«a*ocfsó«f śmiasśmi

K r a | ,  w  k tó ry m  W schód sp o tyka  się z Z ach o d em
Ogromny szmat górzysto.kamie 

nistej pustyni, przecięty wskos 
rzeką Eufratem i  usiany zielony­
m i plamkami oaz — to Syria, je . 
den z najosobliwszych kra jów  mu 
zulmańskiego Wschodu. W oazach 
tych znajdujemy n ietylko ubo­
żuchne osiedla tubylców, ale i 
potężne centra handlowe i k u l­
turalne. Sama stolica k ra ju  — Da 
maszek — leży w  najpiękniejszej 
oazie Syrii.

Mieszanina narodów

Inną zupełnie tematyką odznacza się obraz produkcji francuskiej 
p. t :  „Tajemnica nocy w ig ilijne j“ . Na uzyskanie pełnej głębi wyrazu 
składają się tu:, bardzo sugestywna gra świetnego tragika Francji, Har­
ry  Baura i artystyczny wkład kierownika zdjęć Armanda Thirard. Nie 
wahamy się stawiać tych dwu nazwisk obok siebie, ze względu na wy­
soki poziom zdjęć artystycznych, które w tym film ie odgrywają za­
sadniczą rolę. Cała bowiem akcja tej opowieści rozgrywa się w górach 
Sabaudii, które, krótko mówiąc, są współautorami tego ciekawego f i l ­
mu. I rzadko kiedy odczuje się tak głęboko słuszność określania filrnu 
jako „obrazu“ , jak właśnie w tym wypadku. Jak bardzo krajobraz 
wpływa na treść film u i to nietylko w sensie malarskim, ale przede 
wszystkim psychologicznym a nawet społecznym, — poznać można z 
zestawienia wrażeń w związku z takim i obrazami, jak: „Symfonia pa­
storalna“ i „Skarb rodziny Goupi“  (Francja), „Ostatnia szansa“ (Szwaj­
caria), „Wołga, Wołga“  i „Dzieciństwo Gorkiego (ZSRR), „Mocni ludzie“ 
(Szwecja) czy „Myszy i ludzie“  (USA).

Jednym z najpiękniejszych przykładów „film u  krajobrazowego“ , jest 
właśnie „Tajemnica nocy w ig ilijne j“ .

Na zakończenie zapowiadamy francuską komedię nieporozumień, re­
żyserii Jean Buhlera pt.:' „Bolero“  Jedną z głównych ról w tym f i l ­
mie gra m iły „vamp“ Arletty, znana nam z „Okoliczności łagodzących“ .

ALLAN
Stara studnia przydrożna, przypomi­
nająca swym wyglądem m in ia turo­

w y meczet
Z d ję c ia  a u to ra

jańsiwem inne trącą jeszcze po­
gaństwem. Są plemiona zagubio­
ne w  pustyni wyznające religie 
mało jeszcze znane nauce euro­
pejskiej.

Wschód i Zachód

W A ustrii wydano serię znaczków dobroczynnych z dopłatami na 
rzecz odbudowy Katedry w Salzburgu. Reprodukcję tych znaczków uwa­
żać możemy za swego rodzaju rekord sprawnego informowania, gdyż 
znaczki te nie byty dotąd nigdzie reprodukowane. K olory tych znaczków 
są następujące: 20 Gr - \ -10 Gr ciemnozielony, 30 Gr - j- 15 Gr karminowo- 
brązowy, 40 Gr-f- 20 Gr niebieskawozielony, 50 Gr -f- 25 Gr ciemnolila- 
brązowy, 60 Gr -j- 30 Gr brunatnokarminowy, 80 Gr -}- 40 Gr brązowo- 
fioletowy, 1 S -f- 50 Gr ciemnoniebieski, 1,40 S -f- 70 Gr ciemnożółto- 
zielony. Znaczki wyróżniają się artystycznym wykonaniem i  doborem 
pięknych kolorów, co zresztą cechuje wszystkie znaczki austriackie. (M.R),

Sztuczne szkłu
Zakłady sztucznych mas UMA> 

należące do przedsiębiorstwa n0'  
rodowego Synthesia, w yprodu ' 
kowały sztuczne szkło, nazwaB® 
Umaplex, które jest lekkie i e la ' 
styczne, niełam liwe i które prze'  
puszcza 90 proc. u ltrafioletowy^'" 
prom ieni, podczas gdy gzkło zwy­
czajne prom ieni tych przepusz­
cza ty lko  80 proc. Nowe szfe*“  
znajdzie zastosowanie w  bud®' 
w nictw ie  mieszkaniowym, socze­
wek do oczu, zastępujących ob“ '  
lary, do w yrobu objektywów "0". 
tograficznych i  tp. Począwszy0 ̂  
przyszłego roku, fabryka P-° 
kować będzie prawdopodobni 
jeden wagon sztucznego szk* 
miesięcznie. W ramach pięciol® 
niego planu gospodarczego, Pr ° 
dukcja ta ma być rozszerzona.

W oazie Palm iry

Syria — podobnie zresztą jak  
inne kra je  muzułmańskie — nie 
zna sprawy przeludnienia: na 
w ie lk im  terytorium  obejmują­
cym około 112 tys. km  kw. żyje 
zaledwie około S m il. mieszkań­
ców. Są to przeważnie Arabowie, 
ale żyją tu  również niesforne ple 
micna Kurdów  na północy i  nie­
bezpieczni Druzowie na południu. Charakterystyczna wioska syryjska w okolicach Aleppo

SE K  i ł  Ak IV
Bardzo chwalebną jest rzeczą ze strony O, Z. K. zapewnienie tereno­

w i naszemu dużej różnorodności wyświetlanych filmów. Niemniej, jed­
nak różnorodność ta to nietylko bogaty wachlarz dpznań artystycznych, 
ale i rozmaity poziom tych doznań, aie równocześnie możliwość napot­
kania dobrych filmów obok zupełre  przeciętnych lub zgoła złych.

Na czoło bieżących filmów wysuwa się bezsprzecznie lekka i dosko­
nała komedia francuska z świetnym aktorem Michel Simon w głównej 
ro li p. t.: „Okoliczności łagodzące“ . Sama fabuła tego film u jest ó tyle 
słaba i nie przekonywająca, że mógłby to być typowy kicz filmowy. Nie­
mniej jednak wspaniała gra Simona, a przede wszystkim świetna robo­
ta reżyserska Jean Boyera sprawia, że komizm, typowo zresztą fran­
cuski, rozbraja nas, pobiją i zmusza do poddania. To są właśnie „oko­
liczności łagodzące“  przy. wydaniu surowego wyroku na dość liaiwny 
scenariusz. Reżyser Jean Boyer do spółki z Michelem Simonem obro­
n ił i niemal uniewinnił autora scenariusza Jean Ęoyera .. .

Bardzo przyjemną, tym razem bez powyższych zastrzeżeń okazała się 
radziecka komedia muzyczna p. t.: „Moja miła“ . Film ten odznacza się 
dużym tempem, jasną fotografią i przyjemną fabułą. Największym jed­
nak jego atutem jest barwna i pełna uroku treść muzyczna. Autorem 
je j jest znany kompozytor radziecki — Dunajewski.

Resztę mieszkańców Syrii dopeł­
niają Ormianie, Turcy, Czerkiesi 
(im igranci) i  Żydzi. Stosunkowo 
nieduża ty lko  część ludności miesz 
ka w  miastach i zajmuje się rze­
miosłem lub handlem. Większość 
obywateli repub lik i syryjskie j to 
ubodzy rolnicy, względnie ko­

A rle tty  —  na zdjęciu (na prawo) w film ie  francuskim  „ Bolero“

czownicy czyli bedulńi (wyraz 
beduin pochodzi od arabskiego 
„badaui“ _człowiek pustyni). Ci 
zajmują się uprawą ro li, zwłasz­
cza na północy kraju, względnie 
wypasaniem kóz, owiec i  w ie l­
błądów. Urodzajną jest prowincja 
północna, zwana Al-Dżezireh, za. 
to środek i południe k ra ju  to pu­
stynia, palona niemiłosiernie słoń 
cem przez większą część roku. Nic 
na nie j nie rośnie prócz kolcza­
stych i suchych traw, zjadanych 
jedynie przez wielbądy.

Panującą relig ią S yrii jest is­
lam z szerokim wachlarzem sekt 
i wyznań. Jedne z nich ja k  A la- 
w ic i są spokrewnione z chrzęści-

(Mo „grający krajobraz" w film ie francuskim „Tajemnica npcy w ig ilijne j"

Osobliwy w idok przedstawiają 
w ioski syryjskie. Domy wieśnia­
ków są zbudowane z g liny i ma­
ją  kształt stogu siana z Otworem 
na drzw i. Typ ta k i przeważa w 
pobliżu granicy tureckiej. Zbioro 
wis ko takich domków, umieszczo­
ne zwykle na zboczu wzgórza, 
wygląda zdała ja k  kopce te rm i- 
tów. W okolicach Aleppo i  Homs 
spotkamy ciekawą kombinację jak  
by okrągłej ju r ty  środkowo- 
azjatyckiej i  domu o płaskim da­
chu popularnego na B lisk im  i 
Środkowym Wschodzie. Podsta.

wowym i elementami architekto­
nicznymi tego typu domu jest wy 
solía kopuła i  sześcian ustawione 
jedno na drugim. Wioska jest 
zwykle otoczona dokoła murem 
również glinianym.

W miastach przeważa wschodni 
typ domu kamiennego o płaskim 
dachu z kwadratowym  podwó­
rzem w  środku, z basenem na wo­
dę i  często z fontanną. Nowoczesne 
w ille  i hotele w Damaszku, Homs 
czy Aleppo rozporządzają wszel­
k im i europejskimi urządzeniami. 
Nierzadkie są jeszcze dawne pa­
łace, tchnące przepychem — ty ­
powym dla muzułmańskiego 
Wschodu.

Stopa życiowa przeciętnego Sy­
ryjczyka jest bardzo niska. Jedy­
nie w większych miastach, gdzie 
kw itn ie  handel i  rzemiosło, oraz 
w północnych prowincjach z u- 
prawą ro li spotyka się ludzi le­
pie j odżywionych i  dostatnio u- 
branych. Funkcjonariusze np^ ko­
lei syryjskich zwracają uwagę za 
równo dobrym wyglądem ja k  
i  schludnym umundurowaniem. 
Skrajna natomiast nędza panuje 
w pustyni. Ludność beduińska 
chodzi w  łachmanach, brudna, 
rzadko albo nigdy nie myta, ży­

M iniaturowy model „prawdziwego" samochodu. Pomimo, że jest on 
niewiele większy od stopy męskiej, s iln ik  jego jest skonstruowany we­

dług wszelkich wymagań nowoczesnej techniki

wiąca się byle czym, często jedy­
nie garścią dak ty li lub plackiem 
z owczym serem.

Żyei©tSa|na rzeka
Stolicą Syrii jest Damaszek, 

zwany przez Arabów Esz-Szam. 
Stare to miasto, jedno z ognisk 
ku ltu ry  muzułmańskiej w  wie­
kach minionych, niewiele stra­
ciło ze swego dawnego charakte­

ru. Tu jeszcze żyje zaklęte w ka­
mień i  w  żywego człowieka ory­
ginalne piękno muzułmańskiego 
Orientu. Oparty wygodnie o 
wschodni stok Antylibanu leży 
Damaszek nad życiodajną rzeką 
Baradą i je j licznym i kanałami, 
zasłuchany w  szmer wody. Gdy 
staniemy na świętej górze Kasjun 
w  dzielnicy Salihije, u jrzym y 
przed sobą w  dole morze zieleni. 
To oaza Damaszku zielona przez 
rok cały. Z morza zieleni strzela­
ją  w b łęk it nieba białe i  smukłe 
strzały licznych minaretów. W 
centrum miasta wyraźnie zaryso 
wuje się prostokątny masyw me­
czetu Omdjadów, niegdyś chrze­
ścijańskiej św iątyni z re likw iam i 
św. Jana Chrzciciela.

„Perlą Wsckodti4*
Przedmieście Damaszku desłow 

nie kąpią się w  wodzie i  zieleni. 
Zrozumiałym jest przeto, że gdy 
do takiego zaczarowanego ogrodu 
zieleni i  wody wśród skwaru la ­
ta wjeżdża na grzbiecie wielbąda. 
przybywający z dalekiej pustyni 
beduin, Damaszek przedstawia 
mu się jako „rbama M ekki“ , „per 
la Wschodu“ , i  „naszyjn ik pięk­
nej dziewczyny“ . Takim i to bo­
wiem nazwami zostało ochrzczo­
ne miasto przez poetów arab­
skich. K tr  nie przemierzał bez­
wodnych i  upalnych pustyń 
Wschodu, ten nigdy w  pełni ńie 
pojmie, czym jest dla beduina zie 
leń drzew i  traw y oraz szmer 
wody!

W tłum ie ulicznym Damaszku 
nie w idzim y Europejczyków jak  
w innych stolicach Wschodu. Nie 
spotkamy tu  ani jednej kobiety 
muzułmańskiej z odsłoniętą tw a­
rzą. Zewsząd brzmią gardłowe 
dźwięki języka arabskiego. Męż-

Ciekawostkt filatelistyczne

czyźani noszą na głowach różno­
barwne zawoje, przytrzymywane 
czarnymi sznurami lub czerwone 
tureckie fezy.

Domy odwrócone do uMcy jakby 
tyłem bez okien strzegą zazdrośnie 
spokoju i  ciszy rodziny arabskiej. 
Jeśli ciekawe oko cudzoziemca 
zajrzy przez przypadkowo uchy­
lone drzw i od ulicy, w idzi schlu­
dne wykładane kamienną tafeiką 
podwórze z- basenem wody po­
środku i  kw iatam i.

Handel m a  też swój 
rytuał

Specjalną atmosferą tchnie 
„suk“  czyli dzielnica handlowa. 
Zobaczymy tu  wszystko, co pro­
dukuje i  czym od w ieków słynie 
stolica S yrii: i  stalowe noże z 
„damasceńskiej" sta li (niestety, 
nie jest to już ta dawna słynna 
stal) i  brązowe naczynia m ister­
nie inkrustowane srebrem i  t. zw. 
adamaszki czyli brokaty przetyka 
ne złotą i  srebrną nicią o cudnych 
barwach i  motywach. W każdy® 
niemal przedmiocie codziennego 
użytku przejawia się zamiłowa­
nie do zdobnictwa tak właściwe 
duszy Wschodu. Kupno i  sprzedaż 
ma tu ta j coś z narkotyku — do­
konywane bez targowania, się po­
zbawione są przyjemności, f® . 
warzyszy im  nieraz długi eerenio- 
n ia l — zwłaszcza jeś li chodzi o 
poważniejszą transakcję — z sa­
dzaniem klienta na honorowym 
miejscu, w ypytywaniem  o zdro­
wie, częstowaniem kawą i  słody­
czami i  t. d. Targować się trzeba 
z zasady wszędzie i  zawsze, i  to 
nie ty lko  na „suku" ale i  w  re­
stauracji, bo inaczej nieświado­
mego zwyczajów lokalnych tu ry ­
stę naciągną boleśnie.

Swoistym czarem tchnie miasto 
w  letnią noc księżycową. W póź­
nych godzinach wieczoru spływa 
od gór Antylibanu i  L ibanu upra­
gniony chłód, orzeźwiający zmę­
czone upałem ciało. Ulice zalane 
potokami śnieżnobiałego światła 
zaludniają się tłumem spaceru­
jących mężczyzn. To samo w  cu­
kierniach i  kawiarniach. Kobiety 
z dziećmi i  służbą używają chło­
du letn ie j nocy na dachach do­
mów. Białe m inarety rozbrzmie­
wają nagle lirycznym i, metalicz­
nie dźwięcznymi głosami muez- 
zinpw, nawołujących w iernych do 
m odlitwy: La iłaha illa  llah  . • • 
Komu było dane przeżyć choć 
jedną taką noc w Damaszku, ni® 
zanomni je j nigdy!

Damaszek jest jednak nie ty lko  
typowym  miastem Wschodu ale 
i ruch liw ą politycznie i umysłów» 
stolicą repub lik i syryjskie j, bio­
rącą żywy udział w  odradzając*! 
się kulturze islamu. Tu w un i­
wersytecie i  licznych szkołach 
wychowuje sic nowe pokolenie 
Arabów, chcących zajmować go­
dne miejsce w  rodzinie cywili®*« 
wanycb narodów.


